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arszawy obywatele z Puł luska , Nanel-  
ta 1 t d.

WIA D OM OŚ CI  KRAJOWE.
W a r s z a w a  21 Marco- —  Posiedzenia Sey- 

l“ »we nie o d b y w a j  się od meiakiego czasu,  
lecz codziennie zbieraię się Posiewie dla narad,  
B toHimusye wkrótce pod..drę do dyskussyi pro- 
iekt  n.idania własności gruntowej  włościanom. 
NlePrzyiaciel opuścił  znacznę część Wcie- 
" d d z t u a  Płoclfego,  onegday przybywali
do War 
*ka

Zdobycie obozowey kaplicy przez korpus 
Jenerała Dwernickiego,  P.assjanie poczytu f  
z* n a Vb l e jn ie j sz j  straty. K s t l cwny obraz 
N .  M a r s z  iest starożytny i zna jdował  się ed 
'Molu lat w rozmai tych kampaniach ;  przed 
n m  odby wały s ę  m odły dziękczynne po 
zwycięztwa h.  T en  obraz zna jome  się teraz 
U n.szego Naczeln go Wodza.  — Również 
bardzo ubolewaj ,  nieprzyjaciele nad stratę ie- 
dnćy z a . ma t  zdob , tych u k ż e  p . ze t  Jenera
ł a  D.ofrnicfc,f5 o pod Stoczkiem;  nazywaif
ię  M A .i ł i s .a  i z n t j d o w a ł a  s.e w k i lk u n a *!'1 
bi t wac n.

D n ie  5 Marca p r z j b j l i  do Pa r j ża  Jenerał  
K n a z i e w u z ,  Ludwik  Plater i Albert  G r z y 
mała.  Tymczasowe poselstwo Pana Wolickie
go  skończyło się.

Podczas spi.u rzeczy w Krasny nastawie bę- 
dęcych własnościę Xięcia Wurtembergskiego,  
k u r ę  na rzei z zrabowanych na rozkaz Xip- 
Cia włościan Pu ław sk i ch ,  spu i r ęż on e  byd i  
miały,  żołnierze Polscy dobrowolnie podna-  
iali straż przy domu i piwnicy,  gdzie się 
zna jdowały zachowane te rzeczy,  mbwięc,  
iż chcę,  aby n a j m n ie j s z a  rzecz nronionę nie 
była , ktbra należy do ulżenia losu nieszczę- 
ś lvv \ch  współbraci.  Jednpgo dnia w n.arszu,  
bataliony asstkuruię<e a i n  aty musiały iść 
ściśle b z wymiiania ogromnego błota; ku ku  
Żołnierzy, k tó rym trzewiki w biocie grzęzły,  
zd ęwszy le z nóg, nieśli ie w ręku.  Na za- 
ps tonie swego Officera dla czrgo to cz y n ię ?  
i na oświadczenie,  że ieżeli pogubię trzewiki 
to im każę dać inne z zapasowych, gdyż no
gi ich więcej  szau twauo hydź winny iak
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trzewiki;  ki lka * iiićh odpowiedziało: “ pra
wda,  źe nóg szkoda,  ale gdy itray teraz n ie  
bogaty,  skarb szanować potrzeba.  „  T e  dro
bne  okoliczności przekonywaię o karnośc i ,  
po r t ędk u  i du rhu  dobrym,  iakie obok wale
czności ,  korpus mężnego Dwernickiego  ce- 
chuię.

Dos i r z t ga cz  A u t l ryack i  w Numerza  62 z 
dn ia  3 Marca donosi: iakoby Jenerał  piecho
ty  Hr.  Krukouiiecki  w d. 21 Lutego żędał  
• d  Jenerała Witta  zawieszenia broni.  O la  
wykazania bezzasadności t ć j  w ieś c i , przez 
p i sme , wipocnoiene rzuconey,  umieszczamy 
bliższe szczegóły widzenia się Jenerała Kru-  
kowieckiego  z Jenerałom Witt.

D n ia  21 Lutego Adjutant  Jenerała Rosen , 
Mfaior Butur l in,  przesyłaięc przez forpoczty 
l ist Pułkownika Jank ows k i eg o  (dzisiejszego 
Jenerała ) ,  żędał widzenia się z Jenera łem 
Krukuwieckim  —- i t emu oświadczył ,  źe Je* 
ne ra ł  Witt  iako dawny znaiomy życzy sobie 
widzieć Jenerała;  gdy to żędanie odmówionem 
b y ło ,  przybył  na forpoczty nowy P ar l amen
t a rz ,  żędaięc imieniem Naczelnego Wodza 
Rossyan takiege widzenia się z Jenera łem 
Krukotuieckim , w skutku tego JO.X.  R ad z i i f i i t  
zawiadomiony,  dał  awwia zezwolenie ,  a za
t e m  a r tyku ł  umiaszczony w Dostrzegaczu Au* 
atryackirn isst f a ł sz em;  z resztę Polacy nie- 
potrzobui| i  i n iechcę rozmów , któremi ich 
iwię ta  sprawa nie może być ukończona.  —  
Niepodległość lub ś m i e r ć ,  i . st  icb rzeczę o- 
■lateeznę.

Gazata Rzędowa Pruska donosi co nastę- 
puia:.  Od granic Polsko-Litewskich 4 Marca.  
Koło miasteczka Kolna,  pokazało się dnia 25 
ki lkaset  Krakusów; -z tych niektórzy posunę
li  s ip nawet aż da azossa między Łomż ę  i 
Szczucinem* Ze strony Ressyyskićy,  wysła
n o  Officera 7 150 kozaków i piechoty do Kol
n a  dld z t t łomenia  będącego t am m-gaaynu.

Ledwo ł am  przybył ,  stanęli także i Krakusy 
w liczbie okoto 200 koni.  Rossyania cofnęli  
się w ściśnicney ko lumnie  cięgla odstrzel,  wa- 
ięc,  niemogli  iednak wzbronić zabrania chla- 
ba i owsa z magazynu  i zrabowania żydów 
w Kolnie.  (?)  Krakusy stracili wielu lu d z i ,  
i znowu pospieszyli do l a sów,  a Rossyanie 
znowu osadzili miasteczko. Dowódcę Kraku 
sów miał  bydź były Burmistrz z Kolna. W  
miasteczku Nowogrodzie,  Krakusy także n a 
padali na Rossyan, lecz zostali odparci przas 
ki lka wystrzałów knrtaczami,  przyczem spa 
lono dwa demy na przedmieściu.  Jenerał  
Fricken  zrobił przysposobienia do odcięci i
Krakusów.

W Paryżu poseł Rossyyski rezsiewa nay 
smutn ie j sze  dla Polaków wiadomości.  Kon 
sul Francuzki  w Warszawie,  P. Durand,  n.,d- 
zwycza jnie  laniwo przesyła rzędowi iw o te
m u  rapporta,  tak, żo Minister  Spraw Zagra
nicznych,  musi  paprzestaw«ć przez nieiaki 
czas na niedokładnych wieściach,  zbieranych 
w Barl inie,  gdzie także poselstwo Rossy yskie 
n ie próżnnie.  Ostatnie dzienniki  paryzkia 
noszę z tego powodu na sobie piętno smutku  
i żałoby,  które t em nięcóy uz .cn aię w Pol
skich oczach braci naszych z nad Sfckwany, 
Rozgłoszono t a m ,  że d. 25 Lu t-go Polacy 
przegrali  wielkę i stanowczy bitwę,  ża nie* 
przy aciel po straszliwym oporza zdobył P r a 
gę i w»zedł do Warszawy, źe niedobitki  
woysk zwyciężonych w nieporzędku cofnęły 
się w głęb kraiu,  ża w stolicy Polsk' ,  bi
wakuje 80,000 naiezdników.  Powszechne 
przerażenie przedarło się aż do izby depu
towanych.  D n ia  8 Marca P.  A gie r  wezwał  
Ministra Spraw Zagran icznych,  o udzielenie 
izb e w tey mierze wiadomości: ten oświad
czył,  iż doszły go także wieści sasmucaięce,  
lecz nie może dotęd treści wszystkich depe- 
szćw oh ianić .  Ustały natychmias t  zabawy.
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zawieszono zapowiedziane bale i rozrywki ,  a 
gwardya naroaowe przywdziała żałobę.  Lud  
pary zki powzięł  wiadomość,  że <̂ .1 Rossyy- 
aki Pozzo d i -Borgo ,  zamyśla i l u m i n o w a ć  
pałac swóy i śpiewać w swoićy kaplicy Te 
P ru m ,  zgromadzi ł  się t ł u m n ie  pod jego o* 
knami  i takowe pot łukł ;  i l luminacyi zaś ża- 
dndy nie było.  —  Prawdziwie poiąć nie
podobna,  iak r i ęd  Francuzki  może przy dzi- 
aieyszych okolicznościach,  tak źle m ie ć  u- 
r zędzone ko mmum kacye  i polegać choć chwi
lowo na baśniach,  które systematycznie i 
rozlicznezni drogami gabinet  PctersDurgski 
rozaiewa. Rossye panuie nad E uropę ,  przez 
wyobrażenia t rwożl iwe i niedołężne ościen
nych rzędów; potęga ićy iei t  aro .eniem,  któ
re dziś zaczyna upadać.  Powstanie Po lak i , 
jey bohaterski i prawie do nieuwierzonia o- 
pór, okazał  Da jaw zdumionemu światu zni- 
komość  sił północnego olbrzyma.  Dlatego 
t t ż  gabinet  Petersburgtki  zasłania się fałsza
m i , rozpijuie szumne buletyny o m n i e m a 
nyc h  znyc ięz twa th ,  udaie spokoyność i pe 
wność wygrandy,  o którę w sercu swoiem 
drży, nazDacza dnie zdobycia stolicy i t ym 
podobne stroi szalbierstwa, któro bezwętępie- 
nia nie sę dowodem potęgi.  — W tdy 
chwil i ,  kiedy to piszemy,  już Francuzi  wy- 
wiedzeni sę z błędu,  już odebrali  dzienniki  
nasze i rzetelne z placu boiu wiadomości i 
po smutku więc radość będzie tera żywsza,  
im  była ba rdney  niespodziewana.

Poruszenie nieprzyiaciela wsteczne i wzdłuż 
brzegów Wis ły :  wielkich doznaię t ru
dności z  powodu roztopów, i wielkidy-a ciy- 
8*dy wilgoci. Bug i wszystkio drcbnieysze 
**eczki puściły.  Armia Dybicza  p rze rwaną me 
konsmunikacyę z magazynami i parkiem ar- 
ty l l e ry i ;  nieprzyjaciołom zbywa na ży wności 
i a m m u D i c y j .  Spodziewemy się niedługo wa
ż n y c h  wypadków.

Utarczki ma łe  par tyzanckie,  cięgle, t rwaię.
Paryzki  dziennik humorystyczny Figaro od

znacza się wielkę Życzliwością dla sprawy 
polikićy.  Niezn^ydziesz iedney stronnicy,  na 
któreyby nieprzypominał  F rancuzom święte
go cbowięzku wspiarania dawnych braci orę
ża. W  iednym z ostatnich numeiów umie 
ścił  satyryczny ar iyku ł  tey trześći :

Wśród powodzi topniaięcegs śni tgu i cie
mności  nocy, stoi żołnierz polski na straży. 
Spuścił  broń krwię naiezdmków ebmytę;  słu
cha pilnie szumu bordw,  w które się uk ry ł  
nieprzylaciel  , i d u m i  e poległym na polu 
chwały przyiacielu,  o iutrzeyszey bitwie i 
bliskiem szczęściu oyczyzny.  Nagle chwyta 
za karabin :

—  Kto idzie?
—  Nieprzyiac iel !
—  Z iakiego narodu ?
—  Moskal.
—  Czego od nas chcesz?
— Zniszczyć was.
—  Jak Iiczdo szyki wasza?
—  Około p ięćkrećsto tysięcy .—  Odszedł.

Niedługo :
—  Kto idzie ?
—  Brat.
— Jakiego kraiu?
—  Francuz.
—  Czego chcecie w tych s i rojucb ? •
—  Wspierać was.
—  Wie lu  was ieJt?
—  Dwudziestu.

W niedawno wyszlym w Londynie dzień* 
n iku  pod t y t u ł e m ; Jo u r n a l  o j  a nobleman  
znayduie się rozmowa xięcia de Lig n e t t  zna
komi tym iednym rossyyskim dyp lomatykiem 
o Polszczę, w czasie kongressu wiedeńskiego. 
Między inncmi  Rossyanin powiedział :  Pola
cy niemogę zapomnieć świetnych czasów iwa-  
iey h i s t o ry i , Żędaię,  ażeby ich k r a j  napo-



wrót odzyskał  dawne znakomite niezaległe 
położenie awoie, które pod Batorym, Z y g m u n 
tem i Sobieskim w Europie i s y m o w a ł ,  tapo- 
minaiyc zupe łnie  o nadzwyczajnych zmia
nach zaszłych od tego czasu w święcie poli
ty c z n y m ,  mianowicie zaś zapominane o obe- 
cnem swoi^rn ieograficznirn położeń u , które 
czvni zupełnie ni -podobnein oby sip znowu 
na  dawnym stopn u znaczenia postawie mo 
gli. Polska raz iuż z nami  połączona musi 
poprzestać na los i e ,  którjr względem idy po
litycznego bytu zapadł. Gdybyśmy iey dozwo
lili niepodległości zupełndy,  zrobil ibyśmy się 
przeto zupe łnie azyatyck dm państwem , co
fać się zaś żadnym sposobem n ' emoźemy.  
Na to odpowiedział  xiyźę de Ligne:  ' ‘■Rlltke 
między swemi uwagami nad podziałem Pol
ski w y r z e k ł : Źe gwał t  ten sprawców iego 
wiele kosztować będzie ,  zapomni ! zaś do
d ać ,  że i t ym co koniecznie usiłuip Polskę 
wziyść w swoig opiekę wyydzie to na złe.  
Napoleon  wmiętzanie się swoie do interes- 
sów Polski przypłaci ł  utraty korony. Spo
dziewam się , źe Alexandrowi lepszy lot przy
gotowanym został:  wszystko iedn<k zależy od 
przedsięwzięcia stósownych środków, i od u- 
stalenia takowych.  Naród obdarzony tak 
wielkićm czuciem samodzielności może bydź 
z w m . c ę ż o n y m  ale nigdy ujarzmionym.  Pi z e -  

moc oręża może go pozbawić zwycięztwa , 
ale iedynie tyIko wspaniałomy ślnn i sprawie
dliwa polit ka może go sobie ziednsc.  Na 
to odpowiedział rotsyyski poi t k l “  Bydź 
xiyżę p rzekonanym,  źe Polacy nigdy n ie  bę
dę m fli powodu nź-ilac się na najzy poli ty
kę.  Skoro przecz.ytńig ten manuskryp t  kon
s tytuc j i ,  na k tórym znaydaie s ę pełno wła
snoręcznych dopjsów cesarza , przekonaiy sie 
ź» niczego wię ey n ie iędamy,  iak sprawiedli
wego względem nich postępowania.  Jest to 
przygotowana ustawa rzędowa.  Będę mogli

potem sydzić,  czyli szczere i .«»paniałe u- 
czucia tego jjftpnarchy, niepowinny bydź bra
ne  za r ękoj  j i  y iego dobrych zamiarów. In- 
stytucye zaroszone Polszczą w tey ustawia za- 
pewniaiy całey Europie niezachwiany pokóy. 
Xiyźę de Ligne.  “ Jeźsl i  podstawa tey budo
wy iest w miarę iey dosyć m oc ny ,  możecie 
sobie wszystko obiecywać ,  w p rzec a rny m ra 
zie wszystkiego się lękać macie.

Xiyźę de Ligne , znał dobrze wszystkie in
trygi dworów, układaiycych się na kongres- 
eie wiedeń sk im : on leden nigdy nie ufał
• zczerości i p i ęknym słówkom Alexandra;  wi
dział pod przysięgami uroczyście danem: ,  chy
t rze knowane zamiary:  widział także,  że Pol
ska musi  powstać,  i źe t en tylko mógł  na 
iey stateczne przywiązanie,  i ztyd wynikaiy- 
cy aiłę rachować , ktoby szlachetnie i szcze
rze losy swoie z iey losern powiyzał , ktoby 
szanował iey uczucia,  iey przeszłość,  iey na- 
dzieie, Rossya sama zerwała w ęz e ł ,  dwóch 
ludów ,  któryby le do wspólnego szczęścia i 
potęgi doprowadz i ł : rossyyski rzyd nie umia ł  
poiyć polskich uczuć narodowości i niepod
ległości : car północy, chciał zamalgamować 
dwa ludy ,  różny maiyce przeszłość i przy
szłość : chciał  niepodobieństwa. Łatwo zryd 
wyniknyć  może,  co znakomity myż, xiyźę de 
Ligne,  przewidywał:  “  Ro9sya niesprawiedli-  
wcim postępowaniom z PolskfU, przygotowa- 
ła sobie upadek.  ,,

W  tych doiach obywatel jenerał  Giełgud  
dał  piękny przykład dowodzcom woysk na 
szych ,  a obecnym rozrzewniniycy widok swe
go obywatelstwa. — Na placu przad bankiem 
osobiście rozdawał krzyże walecznym żołnie
rzom z pu łku 7 liniowego. Rj cerze ozdobie- 
n ; przystępowali k leiy do swego dowódz^y, * 
szanowny j e ne ra ł ,  podaiyc każdemu prawicę,  
ktźdego uściskał serdecznie i w kilku pochla- 
btiych wyrazach oddawał część jego cnocie.
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G A Z E T Y  K R A K O W S K I E  Y.

WIAD OM OŚC I  KRA JOWE.
W a r s z a w a . —  Dochodzę n a s  wiadomości , 

źo były viceprexydont Lubow idzk i , osiadł we 
Wroc ławiu ,  założył  t am bió.-o szpiegowskie,  
■rządził  osobny d l a  siebie z Berl inem pocztę 
i czynny utrzymui* z ambasssdorem moskie
wskim korrespondencyp.  On ło koramuniku-  
ie wszystkie nasze dz<enn ki , sporzpdza nad 
nimi  glossy, p rzyp iski , obiainienie,  i antiquo  
modo,  wyprawia nawet  wys łańców, dla szpie
gowania co się u nas dzieie. Zwrac imy uwa
gę  w ł a d z  kraiowych,  na tę łotrowskę iaski- 
n i ę ,  i wzywamy ie o sprawdzenie przytoczo
nych fak t ów ,  z całp łcisłościę,  iakiey oko
liczności teraźnieysze wymagaig.

Według  listu z Łomżyńskiego odebranego 
przez Prussy,  nieprzyiaciel iuż usunpł się na 
wet z za hużans ,  Gwardye rossyyskie stoip 
w Kownie i okolicach. Głód dokucza nie
przyjaciołom koczuipcym w okolicach Sta
nis ławowa; wydano rozkazy sprowadzać ży
wność z za Brześcia i z Wołynia,  lecz bezdro
że utrudnia dowóz.

Kniaziewicz wywiesił  w Paryżu  przed 
mieszkaniem swoiem cborpgiew z kolorami 
n  rodowemi.  Lud z radościp powitał  okrzy
k iem to godło odrodzoney Polski.

W Anglii , bill o r eformie par l amentu ,  co
raz więcey Lczy stronników ; dyskussye cip- 
gle się odbywaip:  n i i k t ć re  hrabstwa oświad
czyły się s <p wspisrać w tym przedmiocie 
m.mstrów.  Wielu iednak radykalistów ży
czy , aby zarazem skrócie czas trwania parla
m e n tu  i zaprowadzić glosowanie przez gaiki.

Onegday za Pragp pod lasem usłyszały na- 
•z,  pikiety strzelanie.  Wys iano n a t y a h u ia s t

oddział dla zrekognoskówania.  Pokazało się, 
i e  30 uciekaipcych da nas ross: dragonóvs wal
czyło z gompcymi ich kozakami.

Listy z Zamościa pisane dnia 14 aenoszp: 
źe batalion rossyyski obstppieny dnia 1 1 ‘W 
Uchaniach,  zmuszony został do z ł eienia  bro
ni , i i e  jeńców tych przyprowadzono do Za
mościa.

Jeden z urzędników spdowych z Lubelskiego 
pisze, że dostał się do niewoli  moskiewskie?;  
osadzono go w więzieniu przy kwaterze Jane-  
rała Kawer  i rozpoczęte oLszerne b a d a n ia , 
dlaczegoby, będpc urzędnikiem dawnióy mia
nowanym sp r z y i a ł  buntownikom  ? Właśnie  
całv sztab był  przy ob>ecizie, kiedy podchmie
lony Jenerał ,  naysurowiey przemawiać zaczpł 
do nieszczęśliwego jeńca.  W  tem nagle wpa
da żołnierz z krzykiem:  “ Ulany polskie idut.  
“ Zrywaip się pobledli officerowie , sam de- 
wódca traci zupełnie głowę , zostawia wozy, 
konie,  sprzę ty ,  a dosiad, szy wie.zchowca , u- 
tnyka z oddziałem. T y m  sposobem uwięziony 
odzyskał wolność,  a nawet  sprzężaiein nai tz-  
dników wrócił dodomu.

Z gazety rzpdowey pruskiey dowiadujemy 
się, źe Krakusy nasze w Augustowskiem,  po
myślnie prowadzą woynę party z e nc k ę , pomi
mo przeciętych ze stolicę: kommunikacyi ;  za
brali nieprzyjacielowi dwa magazyny i 
bili ki lka oddziałów za Kulmem.

W  tóyźe gazecie znayduię się publ ikowane 
w Petersburgu ropporta D yb ic za ,  o bitwie z 
25 lutego i wyprawie K r e u t z a  , poluo d « t -  

niedoreeczniorszych i niopcdobnycb d op r aw 
dy kłamstw.  Wed ług  nich Kreu t z  zn'osł  zu
pełnie  Dw e rn ic k ie go , •  tymazMoni waleczny
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tan Jene ra ł  przepędzi ł  go Bug,  zabrał  m u  
działa , l u d z i , oswobodził  lawy brzeg Wisły 
i odebrał  Lubelskie.  P rzyneymnióy pod fa- 
kta , które każdy sprawdzić m o ż e ,  niegodzi 
się podstawiać nierzetelności:  Nasz pu łk  sió
dmy piechoty l in iower , Sci i 4ty strzelców 
pieszych donosi Dybicz ,  źe są zupełnie zni 
szczona. Tymczasem waleczne te pułki z m a 
łą  stratę , na  plecach naszych odebrały zna
ki honorowe za męztwo i z okrzykiem rado
ści pospieszyły na wrogów1. O wyc' ęciu w 
pień tirassierćw nic nie wspomina ;  o zwy
cięstwie woysk naszych pod Białołękę , mó
wi w wyrazach ogólnych i dwuznacznych ; 
niedonosi o działach , które m u  zabrano; od- 
daia wszakże sprawiedliwość męztwu  naszych 
woiowników i skuteczności artylleryi.

Listy z Berl ina , iednozgodnie zapewniają 
z naypewnieyszego źródła , że rząd pruski w 
sprawie Pol ski ,  chce nayściśleyszą zachowy
w ać  neutralność.  Ciekawa rzecz,  iak przy 
t r zymanie osób i funduszów naszych podcią
gnąć  pod ścisłą neu t ra lność  ?

Dnie  7 marce odbył król Francuzów bar
dzo długą i burzliwą naradę ministrów.  Mó
wią,  źa P.  Merilhot i wychodzi i  mini stc ryum 
a weydzie na iego mieysce P.  Berenger,  zna
ny z rapportu czytanego w sprawie axtnini-  
strów i przy prawie o wyborach.

Trzytygodniowy pobyt nieprzyiaciela w L u 
blinie i odzyskanie tego miasta przez jenera- 
ła Dwernickiego  , odkryło postępowania i 
naieźdzców i urzędników,  którzy pozostawie
ni  no czele adrainistracyi za zeszłego rządu 
ut rzymal i  się na swoich p-sadach po rewolu- 
eyi 29 listopada. Smutno  w tey mierze do
świadczenie ostrzega czego mamy się spodzie
wać po obietnicach moskiewskiego cara i da
tę naukę  iak należy bydź us raźnym w pozo

stawieniu władzy w ręku osób zaszczyconych 
dawnióy protekcyą jenerałów moskiewskich,

( ?. Gazet  Wat Stawskich.)

WIA DOM OŚC I  Z A G R A NI CZ N E .
P a r y ż  6 Moren .—  Kuryer  Francuzki  do

nosząc o walkach Polaków z Rossycnami mia
nowicie o bitwach d. 19 i 2 0  Lutego po
wiada: T e n  lud iest tak wielki i iego po
święcenia się tak szlachetne ,  święta walka 
którą rozpoczął tak bohatyrska,  iż n'*i mo
żna ne nią spoglądać bez uniesienia,  i za
razem bez rozdziersiącego żalu.  — Lnd , 
żołnierze ,  wodzowie,  xiąźęta wszystko t am  
iest równia wielkiem,  równie walecznem,  
równie gadnem łez,  i podziwienia świata,  
wiadomość o powodzeniu Polaków,  nape łni 
ła Paryż nadzieią.  Ulice S. D r e n i t e go  i 
Lombardów oświecono; ah ' gdyby usłucha
no głosu narodu,  gdyby się chciano poradzić 
tego ludu,  który tak gorąco pragnie przelać 
krew swoią za tych co walczyli tak długa 
w szeregach Francy i ; —  n ie ,  niezginęłaby 
Polska.

B r u x e l l a  5  Marca . — Nowy poseł F ran
cuzki , J enera ł  Bell inrd , przybył do Belgii 
wczoray. Pan Van de Wayer  wprowadził  go 
do Reienta.  Jenerał  dobrze zneny tuteyszym 
mi es zk ańc om , gdvź za czasów N apo leon a . 
i tał  tu iako dowódzca dywizyi.  Mówią ,  iż
nowy poseł przyrzeka zachowanie pokoiu na 
stałym lądzie.

L o n d y n  8 Marca.  —  Dnie 6 b. ne. o godzi
nie 8mćy wieczorem tak mocne trzęsienia 
ziemi było w D o w e r ,  iź od iednego końca do 
drugiego,  wszystkie domy zostały wstrząśnio- 
ne. Przestrach był  ogólny,  nietylko w mie 
ście , ale nawet i we wsiach okol icznych,  
gdzie się dało uczuć  tek gwał towne trzęsie
nie.  Podług doniesień z M a r g a t c ,  R , msga te  
i D e a l ,  wiele osób z przyczyny gwał townego 
trzęsienia ziemi wpadło w  mdteści .


